



roku szkolnego 
nie oznacza, że 
w poniedziałek 
wsadzimy 
nosy 
w zeszyty 
i zapomnimy 
| do następnych 
wakacji 
jak wygląda 
| trawa z bliska. 
| Weźcie przykład 
z tej czwórki. 
Oto trwa szalenie 
ważna 
narada 
przed wyprawą: 
| WPOGONI 
| ZA 
UCIEKAJĄCYM 
SŁOŃCEM 





Warszawa (PAP). Z roku na rok popra- 
wia się na terenie calego kraju stan opieki 
nad dziećmi wiejskimi w gorącym okresie 
prac polowych. Instytucjom i organiza- 
cjom, które tym się zajmują, szczególnie 
istotnej pomocy udziela młodzież. 








„ Relację 
z 
harcer- 
skiego 
festiwalu 
w Kielcach 
przeczy- 
tasz 
na str. 6. 





Np. w woj. krakowskim członkowie 
organizacji młodzieżowych biorących 
udział w akcji „Każdy klos na wagę złota”, 
prowadzą ponad 100 dziecińców, gdzie 
znajduje opiekę ok. 3,5 tys. dzieci. Podol 
nie w woj. poznańskim młodzież, a zwłasz- 












Lublin (HSI). Wśród harcerzy Cho- 
rągwi Lubelskiej dużą popularnością 
cieszy się akcja pod haslem „Wyjedź, 
zobacz, pomóż”. Uczestnicy obozów 
harcerskich starają się w miejscowoś- 
ciach, w których przebywają, pozosta- 
wić pozytywny ślad swojej działalności 
i mile wspomnienia. W programach 
obozów na terenach miejskich są to 
przeważnie prace porządkowe na zie- 
leńcach i w parkach, Na wsiach - udział 
w akcji „Każdy kłos na wagę złota” 
i organizacja zielonych przedszkoli dla 
dzieci rolników zajętych pracą w polu. 


Drużynowi zuchowi iharcerscy z Lu- 
blina sprawdzają swoje umiejętności 
pedagogiczne organizując w Suścu 
w woj. zamojskim zielone przedszkole. 
Wiele tam gier, zabaw, różnych kon- 
kursów, a niedawno odbyła się olim- 
piada sportowa. Zdobyte w czasie wa- 
kacji umiejętności i doświadczenia 
w pracy z dziećmi przydadzą się na 
pewno w ciągu roku szkolnego. (ds) 





Fot. Stanisław Duszak 
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cza dziewczęta zajmują się organizacją 
„zielonych świetlic” oraz placów gier i za- 
baw. W czasie tegorocznych żniw zor 
zowano w tym województwie, przy bezpo. 
średnim udziale młodzieży ponad 60 ta 
kich punktów opieki. (dr) 





STANY ZJEDNOCZONE (PAP). Pe- 
wien farmer ze środkowego zachodu 
USA, na którego polu kukurydzianym 
buszowały szopy, wpadł na pomysł 
wypłoszenia ich głośną muzyką. Kupił 
odpowiednie urządzenia i taśmy z na- 


SZOP 
i muzyka 


„POP 


graniami muzyki „POP”” i wieczorem 
puścił całą maszynerię w ruch. 

Nocy nie spędził jednak spokojnie, 
ponieważ zdenerwowani sąsiedzi bu- 
dzili go telefonami. Kiedy zaś rano 
wyszedł na pole, znalazł na nim 6 
uśpionych zwierzątek, którym muzyka 
tak się spodobała, że po spożyciu po- 
siłku w postaci młodych pędów kuku- 
rydzy, ułożyły się grzecznie wokółapa- 
ratury, by nie stracić z koncertu ani 
nutki. 
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1 sierpnia minęła 50 rocznica śmierci Jana Kasprowicza, wybitnego poety 


uważanego za czołowego twórcę epoki Młodej Polski. Jego poematy 
wierszy — „Z chłopskiego zagonu”, „Krzak dzikiej róży”. 
świat”, „Hymny”, dramaty: „Świat się kończy” 
miejsce w polskiej literaturze. 

W rocznicę zgonu odbyły się w Zakopanem uroczyste obchody kasprowiczow- 
skie. Zorganizowano w Muzeum Tatrzańskim wystawę „Pamiątki po Janie Kaspro 
wiczu”, odbyło się sympozjum naukowe poświęcone jego twórczości i akademia, 
a Koło Przewodników Tatrzanskich zorganizowało wycieczki — „Szlakiem Kaspro- 
wicza””. 

Muzeum Kasprowicza na Harćhdzie (dawniej dom poety) odwiedzane jest przez 
liczne grupy turystów. (dr) 


zbiory 
Ksiega ubogich”, „Mój. 
„Marchołt” — zapewniły mu stałe 
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POCIĄGIEM PRZYJAŹNI 
Z WITEBSKA DO OPOLA 


Opole (PAP). Do Opola przybył  chowaiPaczkowa, odwiedząGórę 
Pociąg Przyjaźni z Witebska (mias- św. Anny upamiętnioną bohater- 
to w Białorus. SRR, portnadDźwi- _ skimi walkami powstańców ślą- 
na). Przyjechało nim 180 radziec- skich oraz muzeum martyrologii 
kich pionierów i działaczy mło- _ jenieckiej w Łambinowicach. Pio- 











dzieżowych. W ciągu tygodnia _ nierzy odbędą też wiele spotkań 
goście zapoznają się z rozwojem z polskimi rówieśnikami. (4) 
i zabytkami Opola, Nysy, Otmu- 


O tym warto wiedzieć 


MEDAL 
LILIENTHALA 


Jeso posiadaniem może poszczy- 
wić się jedynie 28 najznakomitszych 
piłotów szybowcowych świata. Me- 
dal Lilienthala przyznawany jest bo- 
wiem tylko. najlepszym, tylko tym, 
którym w sporcie szybowcowym uda- 
łosię przełamać kolejne bariery moż- 
liwości człowieka i sprzętu, Nic więc 
dziwnego, że to najwyższe światowe 
wyróżnienie marzy się wszystkim, 
którzy próbują swych sil w lataniu na 
bezsilnikowych maszynach. 


W nazwie medalu — ustanowione- 

go w roku 1938 przez Międzynarodo- 
wą Federacją Lotniczą - znalazło się 
nazwisko Otto Lilienthala - niemiec- 
kiego inżyniera i konstruktora lotni 
czego, żyjącego w ubiegłym stuleciu. 
Należał on do grupy pionierów lotnic- 
twa, opracował i wykonał wiele kon- 
strukcji szybowców i, co jak na owe 
czasy było absolutnym rekordem, sa- 
modzicłnie dokonał ponad 2 tysiące 
lotów ślizgowych. Medal upamiętnia 
więc także jego ogromne zasługi 
w_ stworzeniu współczesnego szy- 
bownictwa. 
1 Polscy piloci szyboweowi, od sze- 
regu już lat należący do ścisłej czo- 
łówki światowej, zdobyli 5 medali Li- 
lienthala, Lepsi od nas są tylko szy- 
bownicy ze Stanów Zjednoczonych 
ośmiokrotnie wyróżnieni medalem. 
Przedstawiciele innych krajów ustę- 
pują nieco Amerykanom i Polakom. 
Francja, Wielka Brytania i Republika 
Federalna Niemiec mają po trzech 
pilotów - laureatów medalu. Zdobyło 
go także dwóch Szwajcarów, a po 
jednym przedstawicielu wtej czołów- 
ce pilotów szybowcowych mają 
Związek Radziecki, Szwecja, Hiszpa- 
nia i Chile. 


Nazwisko Polaka figuruje na czele 
listy zdobywców medalu Lilienthala. 
Tuż przed wojną wręczno go Tadeu- 
szowi Górze, który w 1933 roku wy- 
konał najdłuższy ówcześnie przelot 
„samolotem bez silnika”, na długość 
$78kilometrów. Po wojnie kontynua- 
torami tego sukcesu była czwórka 
naszych  najwybitniejszych 
szybowcowych. Medal Li 
otrzymali kolejno: w 1960 — Pelagia 
Majewska, w 1965 — Edward Makula, 
w 1672 — Jan Wróblewski. Jesienią 
tego roku w czasie sesji Międzynaro- 
dowej Federacji Lotniczej (FAT) me- 
dal odbierze Adela Dankowska - dru- 
ga już Polka uhonorowana tym świa- 
towym wyróżnieniem. Dotychczas 
ma ona w swoim dorobku 8 między- 
narodowych i 14 krajowych rekordów 
szybowcowych. W powietrzu spędzi- 
ła ponad 2 tysiące godzin przelatując 
76 tysięcy kilometrów, a więc odle- 
głość równą niemal dwukrotnemu 
obwodowi Ziemi. (kp) 








yła wczosna jo 
sień 1944 roku, 
wracaliśmy 
grupką 2 czynno 
go już w Mrozach 
gimnazjum, mi 
trwającej jeszcze: wojny, 
sku, w pobliżu szo 
sy usiadł niewiolki dwupłato 
wiec. Silnik samolotu warczał 
niemiłosiernie, strumień roz 
frzanego powietrza z dysz po: 
rywał. pozostawioną na. polu 
miorzwę i rzucał nam ją w twa 
120, gdy biegliśmy w stronę te: 
go cudownego objawienia. 
Chcecie polecioć? — zapy. 
tał_ pilot samolotu, stojący 
w pobliżu maszyny. 

Pierwsza znalazłam się przy 
samołocio. I tylko ja polocia 
łam. „Kukurużnik” - zatoczył 
krąg nad polami iusiadł niemal 
dokładnie w tym samym miej 
scu co poprzednio. Tuż potem 
polną drogą nadjechał wojsko. 
wy gazik, drugi członek załogi 
wręczył kierowcy jakąś paczkę 
i samolot odleciał, Z wrażenia 
nie odrobiłam lekcji i nie spa 
łam kilka nocy z rzędu. Byłam 
szczęśliwa, bowiem, spełniło 
się moje dziecięce marzenie. 

1 oto dziś dowiaduję się, że 
owego jesiennego dnia lecia: 
łam samolotem LOT-u! Ba, mój 
rozmówca redaktor Tadeusz 
Pojmański, rzecznik prasowy 
Polskich Linii Lotniczych LOT 
był przypuszczalnie jednym 
z owych dwóch członków zało: 
gi „Kukurużnika”! 



































Jak to 





zaczęło 


1 sierpnia 1944 roku przy re- 
sorcie komunikacji PKWN za- 
wiązał się tak zwany Wydział 
Lotnictwa Cywilnego. Otrzy- 
mał on do dyspozycji eskadrę 
PO-2 „Kukuruźników” i kilka 
samolotów typu Li-2. Dwupła- 
towce latały na pięciu trasach, 
„Lidki” na dwóch. Tam gdzie 
nie docierały ani pociągi, ani 
samochody, dolatywały owe 
głośno perkoczące dwupłatow- 
ce, ze względu na łatwość star- 
tu i lądowania na byle półku 
nawet i kukurydzy, stąd nazwa- 
ne w ZSRR „Kukurużnikami”. 
Samoloty pracowicie rozwoziły 
pocztę, kurierów, a nawet pasa- 
żerów. W posiadaniu red. Po- 
jmańskiego znajduje się histo- 
ryczny bilet samolotowy no- 
szący numer pierwszy. | cho- 
ciaż Uchwała Rządu o reakty- 
wowaniu Polskich Linii Lotni- 
czych LOT została wydana do- 
piero w marcu 1945 roku, lotni- 
czakomunikacja cywilna istnia- 
ła już od siedmiu miesięcy. 

Podobnie było zresztą i po 
pierwszej wojnie światowej, 
kiedy to w maju 1921 roku 
zokazji powstania Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich 
powołano do życia towarzys- 








W dniu święta 
polskich skrzydeł, 
składamy serdeczne 
życzenia wszystkim 
pilotom wojsko- 
wym, cywilnym, 


sportowym, budow- 
niczym i konstrukto- 


two lotnicze „Aerotarg”. Na 
trasach Warszawa-Poznań 
i Warszawa-Gdańsk dokonano 
wówczas 58 przelotów z około 
stu pasażerami na pokładach. 
W bez mała rok później nowe 
towarzystwo — AEROLLOYD 
w Warszawie — uruchomiło re- 
gularną komunikację w kraju, 
początkowo na trasie Warsza- 
wa-Gdańsk i Warszawa-Lwów, 
a następnie na trasie Warsza- 
wa-Kraków. W 1925 roku AE- 
ROLLOYD zamienił nazwę na 
AEROLOT.'W tym samym cza- 
sie w Poznaniu Koło Związku 
Lotników Polskich organizuje 
przy współudziale samorządu 
miasta Poznań Towarzystwo 
Żeglugi Powietrznej AERO. Po- 
znaniacy uzyskali koncesję na 
eksploatację linii Warszawa- 
Poznań-Berlin. Obydwa towa- 
rzystwa borykały się z wieloma 
trudnościami — AERO udało się 
uruchomić jedynie krajowy od- 
cinek trasy. Niemniej w owych 
latach polscy piloci zyskali sła- 
wę doskonałych, a polskie linie 
powietrzne należały do najbez- 
pieczniejszych na świecie. 
Zupełny przewrót w naszym 








rom naszych dosko- 
nałych szybowców, 


samolotów,  śmi- 
głowców i tym 
wszystkim którzy 


dla iw naszym lotni- 
ctwie pracują. Jed- 
nocześnie przedsta- 


lotnictwie _ komunikacyjnym 
nastąpił w 1929 roku, kiedy to 
z dniem 1 stycznia powołano 
do życia spółkę państwowo-sa- 
morządową i nadano jej nazwę 
Polskie Linie Lotnicze LOT. 
Oczywiście LOT przejął i pilo- 
tów i sprzęt po swoich poprzed- 
nikach. Z tamtego okresu po- 
chodzi aktualny do dziś znaczek 
LOT-u - stylizowany żuraw 
wpisany w koło — projekt mło- 
dego plastyka Tadeusza Gro- 
nowskiego. 

Samoloty ze znakiem żura- 
zataczały coraz szersze krę- 
gi. Otwierano nowe połączenia 
zagraniczne. 

Przydawały dobrej sławy na- 
szym _ pilotom komunikacyj- 
nym i kształtowały opinię 
o nich sportowe sukcesy pol- 
skich lotników. Oto w maju 
1933 roku, Stanisław Skarżyń- 
ski w samolocie polskiej produ- 
kcji RWD-5 bis dokonał samot- 
nego przelotu przez Atlantyk! 
Samolot ten był najmniejszym 
z tych, które kiedykolwiek zdo- 
łały przelecieć tę trasę. Skarży- 
ński pokonał ją w ciągu 20,5 
godziny. 





| OLOWAIGLNNZOTTWODCÓWA O INON 


wiamy z tej okazji 
naszego  powietrz- 
nego przewoźnika, 
któremu wkrótce 
„stuknie” jubileusz 
pięćdziesięciolecia. 
Przedstawiamy  — 
PLL LOT. 








LOT. przygotowuje się do 
otwarcia linii przez południowy 
Atlantyk. W związku z tym, 
w 1938 roku polska załoga od- 
bywa próbny rejs na trasie Los 
Angeles — Warszawa przez Me- 
ksyk, Panamę, Limę, Santiago 
de Chile, Buenos Aires, Dakar 
łącznie 25 tysięcy kilometrów! 
Niestety, dalszy rozwój polskiej 
komunikacji lotniczej przerwa- 
ła wojna. Należy dodać, że 
przed 1939 rokiem LOT posia- 
dał doskonałe na owe czasy sa- 
moloty, którymi przewiózł w la- 
tach 1929-1938, 213.580 pasa- 
żerów, przelatując 16493043 
kilometrów. 


Samoloty dalekiego 
zasięgu 


W roku 1975samoloty LOT-u 
startowały ponad 40 tysięcy ra- 
zy przewożąc na trasach o łącż- 
nej długości 30 303tysiące kilo- 
metrów ponad półtora miliona 
pasażerów! 

W dniu 16 marca 1972 roku 








na warszawskim lotnisku Okę 
cie wylądował potężny samo 
lot IŁ-62. Tuż po lądowaniu od 
była się uroczystość: pani Jad. 
wiga Sliżewicz — pracownica 
LOT-u od 1930 roku, wypowie. 
działa formułę chrztu lot 
go: „Leć w przestworza, rozsła. 
wiaj imię naszej Ojczyzny 
i przynoś chwałę biało-czerwo 
nej lotniczej banderze. Nadaję 
ci imię Mikołaj Kopernik...” 

IŁ-62, turboodrzutowy sa 
molot dalekiego zasięgu rozwi. 
ja szybkość przelotową do 900 
kilómetrów na godzinę, posia 
da zasięg maksymalny około 
9000 kilometrów i zabiera na 
pokład ponad 160 pasażerów. 
Obecnie LOT posiada pięć sa 
molotów tego typu. 

Obok regularnych połączeń 
(linie te mają łącznie około 70 
tysięcy kilometrów długości), 
LOT „czarteruje” czyli wypoży- 
cza samoloty. 

W 1975 roku statek powietrz- 
ny ze znakiem żurawia, po raz 
pierwszy w powojennej historii 
polskiego lotnictwa cywilnego 
przekroczył równik, przewożąc 
naszych rybaków z Gdańska do 
Limy, gdzie nastąpiła wymiana 
załóg. LOT-owskie samoloty 
z dobrym skutkiem współpra- 
cują z przedsiębiorstwami ry- 
backimi i ten rodzaj czarteru 
wszedł już niemal do LOT-ow- 
skiego kalendarza. Z_ kolei 
w tych dniach, zlotniska Okęcie 
w Warszawie wystartuje pierw- 
szy IŁ-62 do Australii. 

LOT oprócz przewozu pasa- 
żerów na liniach krajowych i za- 
granicznych zajmuje się rów- 
nież transportem poczty iwszy- 
stkiego co da się w samolot 
załadować od koni począwszy 
poprzez grzyby, jagody, ślima- 
ki, a na żywych kurczakach 
kończąc. 

Posiada jednak LOT również 
kłopoty. Wiążą się one m. inny- 
mi z brakiem personelu latają- 
cego. Nie ma bowiem w na- 
szym kraju szkoły kształcącej 
pilotów dla lotnictwa cywilne- 
go. „Kupuje” więc LOT pilotów 
z Aeroklubów i dokształca ich 
następnie we własnym zakre- 
sie na specjalnych kursach. Na 
ministerialnym szczeblu myśli 
się o zorganizowaniu szkoły pi- 
lotów w Rzeszowie, ale jest to 
jeszcze kwestia przyszłości. Na 
razie, kto chce latać w PLL LOT 
musi zaczynać od podstawo- 
wego szkolenia w Aeroklu- 
bach, a przypominamy, że 
przyjmują one kandydatów, 
którzy ukończyli szesnaście lat, 
cieszą się dobrym zdrowiem 
i posiadają zezwolenie rodzi- 
ców na powietrzne kształcenie. 

LOT czeka na młodzież, czeka 
na tych, którzy dziś parają się 
modelarstwem, a nawet i pusz- 
czaniem latawców. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. archiwum 




















-—Najlatwiej zostać w życiu średniakiem, 
takim co to nie wystaje w żadną stronę, jak 
klocek doskonale pasujący do innych. Tyl- 
ko, że jak wiemy z doświadczeń wieku dzi 
cięcego, z takich właśnie klocków uklada się 
najmniej ciekawe konstrukcje. Człowiek, 
którego idealem życiowym jest unikanie j 
chkolwiek wysiłków większych od tych, któ- 
re wystarczają do zachowania pozycji śred- 
niaka, kojarzy mi się bez względu na wiek 
z pływakiem wykonującym minimalne ruchy 
wystarczające jedynie do utrzymania się na 
wodzie. 











Ktoś może powiedzieć, że to w końcu 
osobista sprawa człowieka jakim chce być. 


morza jest pierwszym w ś 
statków rybackich itd, itd. Martwi nas jeśli 
przegrywają polscy sportowcy, jeśli w na 





jecie w budo! 









w parze z szykanowaniem i wyśmiewaniem 
tych, którzy nie chcą jej się poddać. Przypa- 
trzmy się ty 
zachęcają. Są to najczęściej koleżani 
pragnący za wszelką cenę s 
Romuś zrobi wszyst 


1, któr 





y do tego najbardziej 
i kole- 











Średniak czyli nikt 





tak, i nie. O swoje trójki w szkole martwi się 
uczeń sam, a i to niezupełnie; chcieliby 
lepszych wyników rodzice, życzyliby ich so- 
bie nauczyciele. Ale z drugiej strony „Jak 
sobie pościelisz, tak się wyśpisz”. Tylko, że 
to „„spanie” Romka czy Ewy, czyli ich doro- 
sle życie, nie jest już sprawą obojętną calemu 
społeczeństwu. Nie wykorzystując w pełni 
swych zdolności, nie dając z siebie maksy- 
malnego wysilku w szkole, pozbawiają oni 
nas wszystkich efektów w postaci zdobyci: 
przez nich wysokich kwalifikacji, pełnego 
wykorzystania ich talentów. Pozostają na 
cale życie średniakami coraz bardziej zawie- 
dzionymi, rozgoryczonymi, że nie mogą zaj- 
mować się tym do czego posiadali uzdolnic- 

















mia. I jest tak jak w piosence śpiewanej 
kiedyś przez Wojciecha Młynarskiego: „Że- 
bym ja kiedyś mógi robić to, na co naprawdę 
zasługuję...” Marnowanie wlasnych uzdol- 
nień oznacza nie tylko rezygnację z przy- 
szłych, osobistych sukcesów, ale również 
z sukcesów calego społeczeństwa. 





Cieszy mas gdy Polak skacze wyżej 
innych, lub przegania wszystkich 
wyścigu. Jesteśmy dumni z tego, że nasz kraj 
wśród ponad 150 państw świata będąc śred- 
niakiem pod względem ilości ludności i po- 
wierzchni zajmuje wysokie 10_ miejsce 
w dziedzinie potencjału ekonomicznego, że 
mając zaledwie 500 km wybrzeża maleńkiego 








— nego z ważniejszych elementów postaw ludz- 





kich. Solidarni 
wa również w życiu mniejszy 
nych jak na przyklad klasy w szkole. Prof. 
Henryk Jankowski tak mówi na ten temat; 
„Można tedy wspólnie stawiać czoło trud- 
mościom, udzielać sobie wzajemnie pomoc. 
realizować _ postawione - zadan 
wszakże na zasadzie solidarności st 
6, nie odbiegać od przeciętnego 
ma się szerzyć kult 





iczwykle wartoś 



















chanizmy zmierzające do zniechęcenia tych 
zdolniejszych do uzyskiwania jak najlep- 
+h wyników w nauce, wi 
nienia z marnotraw 
spolecznej 











Moda 







wysiłek wto, by całą klasę c: 
zaskoczyć, zaszokować, by 







mu tylko w nauce, tak jak później odpowia- 
dać mu będzie wyłącznie w pracy zawodo- 
wej. U takich ludzi najwyraźniej coś się 
w główkach przekręciło: to co jest zabawą 
stało się najważniejsze, to wo decyduje o ich 
życiu jak działanie zawodowe i społeczne 
stało się najmniej ważne. 

Gdy człowiek zaczyna nową pracy, za 
nawia się jak mu się ona powiedzie. U 
sobie plan działania. Tak samo jest w pierw= 
szym dniu nowego roku szkolnego, Napraw 
ddę nie warto sobie zakładać, że bydzie s 
średniakiem, bo średniak to znaczy nikt. 



























JERZY KOWALKOWSK. 








Baran jak widać niechętnie poddaje się zabiegowi. Może wyczuł nowi 


cjusza? 


roga pętlą bieszczadzką 
nie jest łatwa, bo coraz 
J to wyłania się kolejny 
zakręt, ale „Warszawa” 
jedzie prędko. Każda minuta jest 
cenna. Siedzący w środku ludzie 
spieszą na ratunek. Ich pomocy nie 
oczekuje jednak człowiek ale cier 
piace zwierzę. Kilkanaście minut 
wcześniej w gminnym ośrodku 
weterynarii w Baligrodzie rozległ 
się dźwięk telefonu. Stajenny ze 
stajni należącej do nadleśnictwa 
prosił o szybki przyjazd. Jeden 
z koni wczasie pojenia w pobliskiej 
rzece został niebezpiecznie kopnię- 
ty przez drugiego. Koń był młody 
i niedawno zakupiony. W głosie 
stajennego słychać było autenty- 
czną troskę i niepokój 

Technik weterynarii, pan Miro. 
sław Wareliś, polecił kierowcy 
podjechać pod obóz harcerzy 
z Opola. Gdy samochód znalazł się 
koło bramy obozu, stało tam już 
dwóch chłopców. Tadek Rybak 
i Janek Matyja szybko zajęli miej. 
sca i pojazd ruszył dalej. 

Już na miejscu, w Jabłonkach, 
okazało się, że uderzenie nie było 
tak grożne. 

— Penicylina i witamina K- zao- 
rdynował pan Wareliś i Tadek 
z Jankiem cierpliwie zaczęli napeł- 








niać olbrzymie strzykawki. Nic 
dziwnego. Nie bez powodu mówi 
się 0... końskiej dawce. Po chwili 
Janek sprawnie wykonał zastrzyk. 

- Wszystko będzie dobrze — 
uspokoili stajennego. Koń dostaje 
dwa tygodnie... zwolnienia lekar: 
skiego. Musi odpoczywać 

Janek i Tadek nie byli jedynymi 
2 obozu, ktorzy pomagali wetery. 
narzowi w jego pracy. Zaczęło się 
od tego, że Technikum Weteryna 
ryjne w Nysie otrzymało 16 miejsc 
na obóz w Bieszczadach. Uczestni- 
«two w nim traktowane miało być 
jako odbywanie obowiązkowej 
praktyki zawodowej dla uczniów Ill 
klasy. Warunki obozu były atrak: 
cyjne — namioty, Bieszczady... Ale 
i odbycie praktyk tradycyjnie, 
w PGR, również było kuszące, tam 
z kolei było można zarobić około 2 
tys. zł 

Wszyscy prawie zgłosili goto- 
wość wyjazdu w Bieszczady. W su- 
mie — 35 osób. Pojechali najlepsi. 
Choć szkoda, bo pracy starczyłoby 
dla wszystkich. Od razu na począt- 
ku 7 osób opuściło Bystre, gdzie 
mieścił się obóz, udając się na ba- 
cówkę do Wetliny. Stada liczącego 
2 tys. owiec pilnowało tam kilku 
juhasów, którym pomagały ow- 
czarki podhalańskie. Harcerze 


GZADZKICH 
PRZYGÓD 


z Nysy wstawali wraz z nimi o 5 
rano i gdy tamci zaczynali zwykłe 
zajęcia, siódemka przyszłych wete- 
rynarzy brała się za leczenie kulaw- 
ki czyli obcinanie zrogowaciałych 
narośli na kopytkach owiec. Narośl 
ta powstaje, gdy zwierzęta biegają 





Zastrzyk i 





dwa tygodnie leżenia w łóżku 


po miękkich łąkach. W innych wa: 
runkach, na twardym gruncie 
era się sama. Oczywiście sie 
dem osób w ciągu czterech dni nie 
mogło uporać się z 2 
Dlatego też wkrotce przyjechała 
kolejna grupa, aby ich zmienić. 





tys. owiec. 


Praca na bacówce nie była lekka, 
ale — jak mówią — wynagrodził im 
to prawdziwy zbójnicki, jakiego od. 
tańczyli juhasi. Widzieli to po raz 
pierwszy w życiu. 





Nie obyło się też bez przygody. 
Pewnej nocy obudziło ich ujadanie 
psów. Zerwali się i pobiegli za gło. 
sem  szczekających strażników 
W pewnej odległości za bacówką 
spostrzegli uciekające w popłochu 
przed silnymi owczarkami wilki 
Cóż z tego jednak skoro znaleźli 
potem objedzone kości dwóch 
owiec. 


Ci, którzy pozostali w obozie tak 
że nie próżnowali. Razem z wetery 
narzem szczepili zwierzęta gospo: 
darskie. 


W przyszłym roku w Bieszcza- 
dach wypasać się będzie 7 tys. 
owiec. Już w tej chwili tamtejszy 
dyrektor Spółdzielni Kółek Rolni 
czych proponuje przyjazd jeszcze 
większej grupy. A lekarz weteryna. 
rii w gminie mówi, że chętnie wi. 
działby u siebie przynajmniej 15 
osób. 


| chyba przyjadą. No bo po 
pierwsze namioty, po drugie Biesz- 
czady, a po trzecie... są potrzebni. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Fot. J, Łopuszyński 








DOM MoDY 








Sweter to taka „istota”, która się 
ogromnie w naszym życiu rozpa- 
noszyła. Jest niemal wszędzie 
i niemal zawsze. W lecie też. 


Oczywiście, gdy upał dochodzi do 
obłędnych wysokości, to rzecz jasna 


"WSTI 


nikt się w sweter nie ubierze, ale ponie 
waż takich dni mamy w roku niezbyt 
wiele, problem swetrowy jest proble- 
mem pt. „zawsze”. Problem - to chyba 
niezbyt precyzyjnie użyte słowo, w koń- 
cu przecież to, że swetrów jest tyle, ile 
jest, nie martwi nas, ale cieszy. W każ 





dym razie powinno — bo strój to na: 
prawdę fajny. A ponieważi upały mamy 
zdaje się na ten rok kalendarzowy już „z 
głowy”, więc o swetrach warto odrobi. 

nę pomyśleć. 

Te, które pokazane są na zdjęciach 
obok są to tzw. swetry wakacyjne, czyli 
te, co noszóne bywają w lecie. Nazwa to 
nieco umowna — w końcu i jesienią, 
i w zimie też można w takim swetrze 
chodzić — ale jednak są one troszkę inne. 

Przede wszystkim są na ogół bajecz- 
nie kolorowe. Paleta użytych do ich zro- 
bienia barw jest prawie nieograniczona, 
a królują kolory zdecydowane, jaskra. 
we. Jednym z modniejszych motywów 








są paski — węższe, zupełnie wąziutkie 
i bardzo szerokie. Paski nie muszą być 
jednakowej szerokości, każdy może być 
inny, tym zabawniej. | ostatnia cecha 
charakterystyczna — są to swetry lużne, 
takie wiszące na człowieku, często mają 
kimonowe, długie aż do połowy łokcia 
rękawy. 

A ponieważ jest to również ciuch taki 
bardziej „resztkowy”, to jeśli ktoś umie 
dziergać, może go sobie z różnych po- 

iadanych już w domu kawałków włócz. 
ki tanim kosztem sprawić. 

Czego Wam życzę! 








RIUSZKA 


D ziękuję Ci za list, który niedawno otrzymałem od 





Ciebie z zimowiska. Był to piękny list, pełen poetyc- 

kich opisów zimy przy użyciu całej gamy przenośni 

i epitetów, niestety nieco skromny, Wybaczam ci 
to, bo sam gdybym miał ferie, nie kwapiłbym się do napisania 
obszernego listu. Niestety, ja już nie zażywam wraz z Tobą 
tego wspaniałego dobrodziejstwa jakim są ferie, bo jak wiado- 
mo szkoły podstawowe i ponadpodstawowe mają je oddziel- 
nie. Ogromnie żałuję, że nie możemy być razem. Jakże Ci 
zazdroszczę! Z pewnością od rana do południa jeżdzisz na 
nartach, sankach lub lepisz z kolegami siebie, to jest chciałem 
napisać bałwana (o ile już z tego nie wyrosłeś). Zaś od 
południa do wieczora zapewne słuchasz radia, oglądasz tele- 
wizję albo prawdopodobnie leżysz do góry brzuchem na 
miękkiej kanapie opychając się ciastkami i czekoladą. W cza- 
sie, gdy Ty prowadzisz rajskie życie na zimowisku, ja siedzę 
nad matematyką, fizyką, chemią i innymi przedmiotami. 
W szkole okrutne nauczycielki zamęczają nas nauką i w spo- 
sób bezlitosny, niczym łopatami ładują ją do opornych, ostat- 
kami sił broniących się umysłów. Jest to tym bardziej dziwne, 
że nigdy tego nie robiły. Zapytasz — skąd więc taka odmiana? 
To dzięki polonistce pani Pierzyńskiej, która na zebraniu ciała 
pedagogicznego rzuciła hasło: „Nauczyciele, wychowajmy 
naszą dorastającą młodzież na godnych obywateli naszej 
szkoły i ojczyzny, wpajajmy w nich kulturę i sztukę”. Nie mam 
nic przeciwko temu, a nawet popieram słuszność tego wznio- 
słego zadania, ale czy trzeba od razu tak ostro? Z kolei 
dyrektor, pan Żurek określił naszą szkołę jako „nieoświeconą, 
pełną niedobitków wiedzy i wybrakowanych elementów lud: 
kich, których porównać można z istotami człekokształtnymi, 
gdyż do ich zakutych umysłów otoczonych grubą pokrywą 
głupoty nie dociera nawet promyk wielkiej, świecącej niczym 



















tr Pastuszko, najmłodszy laureat nasze- 
go konkursu literackiego Złota Ostroga 76, 
ogłoszonego pod hasłem: „Mój list do...” 
pisze o szkole, dowcipnie, nie na serio. 


WITAJ 
DROGI 
BRA- 
CISZKU! 


wiedzy”. Te bardzo upokarzające słowa 
iły nasze wrażliwe uczniowskie dusze, lecz cóż mieliśmy 
robić? Trzeba było pogodzić się z ciężkim losem. 
W do życia kilka kółek zainteresowań, które mają 
działać w szkole. Jak wiesz, oprócz organizacji ZHP 
i PCK istniały u nas tylko dwa kółka zainteresowań. A właści 
wie nie były to żadne konkretne kółka, bo zamiast przyrodni. 
czego istniało tylko Kółko Badaczy Mrówek i Ich Życia, a za- 
miast matematycznego — Kółko Miłośników Ułamków. Na 
zebraniu powołano do życia bardziej konkretne kółka, a więc 
matematyczne, przyrodnicze, fizyko-chemiczne, polonistycz- 
ne, geograficzne i historyczne. Kółkiem matematycznym zaję- 
ła się pani Faworska. Podzieliła ona członków kółka na miłoś: 


ników ułamków, procentów i geometrii. Każdy więc zadowolił 
swoje zainteresowania. Jednocześnie w naszej klasie powsta- 
















związku, z krzewieniem wśród uczniowskiej rzeszy 
kultury i sztuki, na specjalnym zebraniu powołano 




















go nieuka Cherlawego Ciołka. Obecnie jego niemniej „sław- 
ny” starszy brat zwany Ciołkiem Opasłym zajmuje się tworze- 
niem Towarzystwa Antybiologicznego. Miłośnicy przyrody 





patrzyli na to z wielką dezaprobatą i aby ośmieszyć Ciołka 
Opasłego oficjalnie wliczyli go do systematyki zwierząt i dali 
nazwę Psełdowyjec bezogoniasty. Do tego dochodził typ — 
uczniowie pospolici, gromada — leniuchowaci i podgroma: 
obiboki całkowite. 











Poza wymienionymi przeze mnie _ kółki 








uczniów utworzono kółko wielbicieli talentu i poezji naszego 
szkolnego poety Artura Oplątwy. Chodzi on do ósmej klasy. 
Delegacje ze wszystkich klas—a największa z naszej — obiecały 
szkolnemu „wieszczowi” założenie kółka pod jego patrona- 
tem, w zamian za napisanie pięknego i pełnego wzruszeń 
wiersza, który by jakoś udobruchał profesorów, aby nas tak 
ostro nie traktowali. Kółko założono. Oplątwa także słowa 
dotrzymał i napisał wiersz pt. „Uczniowska męka”. Sporonad 
tym pracował. Przyszedł do szkoły z sińcami pod oczyma 
i wypiekami na twarzy, lecz triumfujący, bo z dziełem w ręku. 
Wiersz przedstawiał się obiecująco: 

O... drodzy nauczyciele! 

Co tacy dobrzy i mili > 
Dni temu tak niewiele 

Jeszczeście dla nas byli 

Wszyscy, jakże przyjemnie, jakże miło 

Młodzież rozumną nauczali. 














(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 





M yżaazz BOA so 


Niezapomniane dni zostały w oddali. 
Uczniowie! Wasze niegdyś tak radosne miny, 
Które chęcią. ogromną pałały, 
Popatrzcie, teraz są pognębionymi, 
oto czasy (iej katorgi nastały. 
J Wspomnij, niegdyś darzona miłością 


Choć pana Cielaka — był przez nas kochany 
Teraz zaś nas karmi samą niewdzięcznością 
l okrutny, zadaje bezlitosne rany. 


Lub wspomnijcie — pani Faworska milutka 
Jakże ciekawie i mile wykładała. 

Taka malutka była i wesolutka 

Teraz bezlitosną tyranką została. 

Będąc przez pedagogów nękani stale 
Poczekamy, choćby do przyszłej jesieni, 
Wysławiając swoje pełne smutku żale, 


iersz był rzeczywiście piękny, pełen wzruszeń 


Poczekamy, aż serce wasze się odmieni. 
i smutku — tak przynajmniej uważała cała nasza 
Bryniarska nawet popłakała sobie nad 


nim. Co prawda Oplątwa za bardzo przesadził z tą 


naszą uczniowską męką porównując ją niemal z katorżniczy- 
mi cierpieniami. Przecież w końcu nie było tak źle. Jednakże 
wszyscy jednogłośnie postanowili, aby dzieło Artura Oplątwy 
niezwłocznie umieścić w szkolnej gazetce. Tak też zrobiono. 
1 cóż się stało? — zapytasz braciszku. Otóż właśnie. Nie wiado- 
mo, czy profesorowie nie znają się na pięknej poezji, czy nie 














CISZKU! 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 





doceniają wspaniałego talentu Artura Oplątwy, czy też wiersz 
za mało wzruszył ich kamienne serca, czy w końcu po prostu 
im się nie podobał: Dość, że wszyscy byli oburzeni. Sam 
dyrektor Żurek powiedział: — „Cóż to za zdumiewająca śmia- 
łość ze strony uczniów, to oburzające! Uczniowie śmią skła- 
dać tutaj jakieś reklamacje. Jestem pewny, że to ci z 7 
© namówili, a może nawet przekupili tego Oplątwę do napisa- 
nia tak bezczelnych obelg podważających nasz nauczycielski 
autorytet 









Nie wiem, dlaczego pan Żurek podejrzewał naszą klasę 7 c. 
Co prawda trochę, a nawet bardzo naraziliśmy się pedago- 
e teraz za wszystko, co się w szkole zdarzy, oczywiście 
obwinia się naszą klasę. Natomiast oburzenie profesorów 
trwa, zaczęli nas traktować jeszcze gorzej istne piekło. Stary 
pan Joachim Cielak oświadczył, że wyprasza sobie t; 
obelgi i że on nigdy nie był kochany przez młodzież. Pani 








Faworska po przeczytaniu wiersza wpadła do naszej klasy. 





krzycząc: „Cóż wy sobie wyobrażacie, co to za poufałość. Do 
czego to doszło! Nie powinno się tak was rozpuszczać! Ale 
jeszcze powspominacie „Panią Faworską milutką”. Już ja 
wam powykładam.. „Malutka, wesolutka”, phi! Poznacie wis- 
tocie „bezlitosną tyrankę”! „Gębko Marcin do tablicy”! No 
i dostało mi się. Wolę nie pisać o przebiegu pytania, bo 
obawiam się, że na samo wspomnienie podarłbyś listi wyrzu- 
ciłbyś do kosza. Nauczyciele ogromnie się na nas zawzięli 
i dopiero stan obecny można porównać z dziełem Artura 
Oplątwy. Tyle na temat samej draki z wierszem. 
L Zwłaszcza że masz ferie, jesteś w stanie upojnego 
rozleniwienia i nie bardzo pociąga Cię nieustanne 
myślenie o szkolnych sprawach. Czyż nie prawda? Skończę 
ięc ten temąt, gdyż muszę także kończyć list. A jak tam 
Twoje zdrowie? Jeżeli w porządku, to się ogromnie cieszę. 
Poza tym życzę Ci dalszego miłego wypoczynku, chociaż 
niedługo się zobaczymy. 

"Ten list z pewnością nie jest perłą epistolografii i daleko mu 
do tego, lecz jednak będę wielce rad, gdy sprawi Ci przyjem- 
ność. Powinieneś także docenić: moje wielkie poświęcenie, 
z jakim zabrałem się do jego napisania znając moją „chęć” do 


pisania listów — bo otrzymywać, tak jak każdy, lubię. Na tym 
kończę list. Do zobaczenia! 








ecz cały czas od początku listu piszę Ci o tym, co się 
wydarzyło w naszej szkole. Przepraszam Cię za to. 








Twój młodszy brat Marcin 
„Pas” 





W Wigrach nie ma złotej rybki, 
gdyby była, to rybacy z Bryzgla 
dawno by ją już złowili. Złotej rybki 
nie ma, ale są sielawy, liny, szczu- 
paki, sumy, węgorze, płotki i oko- 
nie. Jest też pobożne życzenie, że- 
by sieci były zawsze pełne, żeby 
diabli wzięli kłusowników. - Z kłu- 
sownikami walczymy jak możemy, 
ale na ryby z takim sprzętem jak 
nasz nie ma mocnych — mówi Sta- 
nisław  Olkowski,  brygadzista 
w bryzgielskiej spółdzielni. - Dwa- 
dzieścia pięć lat łowię ryby, a od 
szesnastu jestem brygadzistą, ale 
nigdy nie wiem czy toń, którą robi- 
my będzie dobra czy nie. Kiedy 
matnia zbliża się do batu zawsze 
jest chwila napięcia, niepewności 
- co w sieci. 

Rybacy pracują czternaście — 
piętnaście godzin na dobę. Ruch 
na przystani zaczyna się przed pią- 
tą rano. Przed wypłynięciem trzeba 
sprawdzić sprzęt i przygotować ło- 
dzie. O szóstej kuter, na którego 
pokładzie oprócz pięciu rybaków 
znajduje się wasz reporter, wypły- 
wa na połów ciągnąc za sobą trzy 
baty — tradycyjne łódki rybackie 
o charakterystycznie wydłużonych 
kształtach. Jest dwudziesty drugi 
lipca, jezioro szybko zapełnia się 
„niedzielnymi” żeglarzami, którzy 
przyjechali z Suwałk, Augustowa 
czy Białegostoku na jednodniowy 
wypoczynek. Nas jednak czeka 


dzień pełen pracy. — Wczoraj mie- 
liśmy doskonały połów — uśmie- 
cha się pan Stanisław — z trzech 


- zaciągów przywieźliśmy trzysta 


osiemdziesiąt kilogramów ryb, ale 
takie szczęście nie zdarza się co 
dzień. — E tam, szczęście — przery- 
wa mu Józek Bokuniewicz — do- 
brze ustawiliśmy toń i tyle. Spór 
rozsądza brygadzista. — Szczęście 
swoją drogą i dobra toń swoją dro. 
9a, a ryba była, bo na Długim daw- 
no nie łowiliśmy. 


Po czterdziestu minutach prze- 
siadamy się z kutra na baty. Wą- 






=" 





skim i tak płytkim kanalikiem, że 
łodzie trzeba przepychać, przepły- 
wamy na sąsiadujące z Wigrami 
Jezioro Okrągłe. Po chwili wpływa- 
my w następny, może nieco głęb- 
szy i szerszy, ale za to poprzegra- 
dzany licznymi zwalonymi drzewa- 
mi kanalik. Istny wodny labirynt, 
w którym nietrudno się zgubić. Po 
kilkunastu minutach jesteśmy na 
Jeziorze Długim — miejscu wczora- 
jszego sukcesu. 


Zaczyna się połów. Łodzie wio- 
zące niewód (rodzaj sieci) wypły- 
wają na jezioro. Następnie wyrzu- 


cając niewód oddalają się od sie- 
bie i zatoczywszy półkole przybija- 
ją do brzegu. Toń jest już założona, 
Kolejnym etapem jest zaciąg, czyli 
wybieranie niewodu. Podczas gdy 
rybacy wybierają sieć, brygadzista 
— który cały czas kursował między 
jedną a drugą łodzią i wydawał 
dyspozycje dotyczące sposobu 
ustawienia toni, ma chwile odpo- 
czynku. Wykorzystuję ją na prze 
prowadzenie krótkiego wywiadu. 
Dowiaduję się, że ma pięćdziesiąt 
pięć lat, a jego rodzina jużodwielu 
pokoleń żyje z łowienia ryb. 

— Mój ojciec był rybakiem i syn 
też jest rybakiem. Pracuje na Mazu- 
rach i podobnie jak ja jest bryga- 
dzistą w Państwowym Gospodars- 
twie Rybackim 

Zaciąg zbliża się do końca. Pod- 
pływamy do ciągnących niewód 
batów. Ludzie są wyraźnie nieza- 
dowoleni. Zostało jeszcze ze trzy- 
dzieścj metrów sieci, a ryb jak nie 
było tak nie ma. Nie widać nawet 
charakterystycznego „mroczenia” 
czyli pęcherzyków powietrza wy- 
puszczanego przez usiłujące wy- 
plątać się z sieci ryby. Nerwowość 
wzmaga się. Wreszcie jest. Średni, 
dwu- trzykilowy szczupak szamoce 
się w wodzie. Po chwili rybacy z są- 
siedniego batu wyciągają dużego 
lina. W matni znajdujemy jeszcze 
kilkadziesiąt sielaw i płotek. Razem 
może z dziesięć, piętnaście kilogra- 
mów. Humory, z rana dziarskie po 
wczorajszym sukcesie, psują się. —- 
Nie warto się martwić — mówi bry- 
gadzista — może następny zaciąg 
będzie lepszy. 

Po obu godzinach znów z na- 
dzieją patrzymy na wyłaniającą się 
z wody sieć. Jest trochę lepiej, wi- 
dać nawet mroczenie, lecz ostate- 
czny wynik — nieco poniżej dwu- 
dziestu kilogramów pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. Już po 
dwunastej i choć lipcowe słońce 
nie ułatwia pracy, po krótkiej prze- 
rwie zabieramy się do kolejnego 
zaciągu. Znów chwile napięcia 
i znów matnia jest prawie pusta. 
Mimo to, czy też może właśnie dla- 
tego, brygada decyduje się na 
czwarty zaciąg — niestety rezultat 
jest podobny jak poprzednio. 

O szóstej zmęczeni i przygnębie- 
ni wracamy do Bryzgla. - Niech się 
pan nie przejmuje - uśmiecha się 
brygadzista widząc moją skwaszo- 
ną minę — w rybactwie już tak jest, 
że ryba albo wchodzi, albo nie inie 
ma na to rady. Wczoraj złapaliśmy 
naszą „złotą rybkę”, a dziś musie- 
liśmy to odpokutować. Tu trudno 
zakładać: dziś więcej popracuję, 
a jutro odpocznę. Kilka lat temu 
skonstruowałem nową sieć na wę- 
gorze, gdyby nie ona leżelibyśmy 
z planem jak nic. Dużo pracy, a wy- 
nik nigdy nie jest pewny — jak 
w sporcie. Rybactwo trzeba czuć 
ikochać, dlatego tak trudno o mło- 
dych do zawodu. Przychodzą, po- 
pracują z pół roku i odchodzą. Czło- 
wiek rodzi się rybakiem albo nie, 
a nauka, doświadczenie to druga 
sprawa. Z takim połowem wstyd 
wracać do domu, ale jutro będzie 
lepiej, wierzę w to. Mam żyłkę do 
hazardu. 








JACEK ŻAKOWSKI 
Fot. autora 





Żar leje się z nieba, nierozchodzone 
buty uwierają, plecak coraz bardziej 
ciąży. 


Jeszcze kilkadziesiąt metrów. Na słu. 
pie nad bramą wejściową trójkątna zie 
lona tablica z napisem: „Szkolne Schro- 
nisko Młodzieżowe”. Można zdjąć ple. 
cak, otrzeć pot z czoła, odetchnąć chwi. 
ię 













lo-czerwone róże na 
nieco zrudział 








od bezlitośnie pałącego słońca. Porzą 
dek i czystość — nieskazitelne. Znać rękę 
dobrego gospodarza. Ale Oto i on — 
uśmiechnięty pan Franciszek Olender — 
dyrektor Szkoły Podstawowej w Kosie- 
czynie i kierownik schroniska w jednej 
osobie. 

— Proszę, czujcie się jak u siebie 
w domu. Umywalnie — pokazuje, 
na górze kuchnia, obok świetlica 
z telewizorem, a tu sypialnie. 





Co tu dużo ukrywać — jesteśmy mile 
zaskoczeni. Nie na jednym obozie byliś- 
my, w wielu szkolnych schroniskach 
nocowaliśmy, jednak żadne nie dorów- 
nywało temu w komforcie. Ale może to 
tylko pierwsze wrażenie? Po tak wyczer- 
pującym marszu zwykła woda ma smak 
królewskiego napitku i każde schroni- 
sko wydaje się luksusowym. 


Ale schronisko w Kosieczynie jest na. 
prawdę warte pochwał. W przydzielo 
nym nam przestronnym pokoju wygod 
ne łóżka, nowe materace, kolorowe ko. 
©e. Dyżurni w kuchni nie mają absolut. 
nie żadnych kłopotów z szybkim przy. 
gotowaniem kolacji. Dysponują naczy 
niami dla 22 osób, bo tylu uczestników 
liczy każdy typowy obóz PTSM. Na kory. 
tarzu druga szafa z identycznym wypo: 
sażeniem. To na wypadek, gdyby 
w schronisku nocowały dwie grupy jed 
nocześnie. Razem 44 nakrycia i nie bra 
kuje ani widelca! 








Taki wygląd i atmosfera schroniska to 
przede wszystkim zasługa pana Olen. 
dra. Trzydzieści jeden lat temu był jed. 
nym z tych, którzy wyzwałali Warszawę, 











przełamywali Wał Pomorski, forsowali 
Odrę. Po wojnie zamieszkał w Kosieczy 
nie i tu znalazł pasję swojego życia. Tu 
głównie z jego inicjatywy mieszkańcy 
wsi postanowili wybudować w czynie 
społecznym nowy budynek obecnej 
szkoły, a potem go rozbudować. On 
troszczył się o jak najlepsze jej wyposa: 
żenie, dbał, by była czysta i schludna. 
Nawet czereśnie i morwy na podwórku 
sadził własnymi rękami. Szkolnym 
Schroniskiem Młodzieżowym kieruje 
od 1967 roku. Dyplomy świadczą. że 
robi to wzorowo: na jednym 2 nich 
















czytamy: „Dla Schroniska Młodzieżo- 
wego w Kosieczynie za zajęcie Ill miej 
sca w grupie schronisk sezonowyć 

w XI Konku 


Schronisk Młod 
ku”. W czasie tych wakacj 





i coroczni bywalcy. 
Wiedzą, że znajdą tu w 
najwybredniej 'wet piechur 
e o każdej porzo dnia. 
to i w nocy, mogą 
e i ciepłe przyjęcia 
WOJCIECH GŁUCH 
MWD-Wrocław 












Ewa Kłosiewicz pisze z Wielkiej Brytanii: z 





Gdy słońce świeci nad Stratfordem, to 
woda w rzece Avon mieni się wszystkimi 
kolorami tęczy. Odbijają się w niej kwiaty, 
których tu pełno, przyglądają się z zacie. 
kawieniem swemu odbiciu pływające po 
Avonie łabędzie i widać dwa teatry — je 
den ogromny na brzegu i drugi, tak samo 
masywny i potężny na tafli wodnej 

Teatr góruje nad miasteczkiem, które 
składa się z malutkich, bardzo starych 
i zabytkowych domków. Teatr przypomi 
na, że właśnie tu, w Stratfordzie nad Avo. 
nem, urodził się jeden z największych 
dramaturgów wszechczasów — William 
Shakespeare. A właściwie... wcale nie 
musi przypominać. Shakespeare'a wszę- 
dzie pełno — główna ulica nazywa się 
Aleją Shakespeare'a, co druga kawiarnia 
nosi nazwę: „U Shakespeare'a”, „Pod 
Shakespeare'em", _ „Shakespeare'ow. 
ska”..., co trzeci sklep ma w swym szyl 
dzie to nazwisko, napisane jest ono na 





każdej widokówce, na każdym długopisie, 
na wszystkich drobiazgach, które można 
kupić w jednym z bardzo licznych — shake. 
speare'owskich oczywiście! — sklepów 
z upominkami. Nic dziwnego, że ich tak 
wiele. 15-tysięczny Stratford żyje głównie. 
z setek tysięcy turystów, którzy ciągną tu 
nie tylko z całej Europy, ale i ze świata 
gnani chęcią postawienia stopy w miej. 
scu, gdzie urodził się autor „Hamieta”. 
Gdzie urodził się i gdzie przez długie lata 
żył. Bo choć 18-latkiem będąc porzucił go 
W roku 1582 dla Londynu, to po 15 latach 
wraz z żoną i dziećmi powrócił do rodzin: 
nego miasta i mieszkał w nim aż do 23 
kwietnia 1616 roku, do dnia swej śmierci 


W 153 lata później niejaki David Garrick 
zorganizował w Stratfordzie pierwszy fes: 
tiwal shakespeare'owski, w roku 1847. 
miejsce urodzin Shakespeare'a zostało 
uznane za zabytek narodowy, w roku 1879 


odbyło się premierowe przedstawienie 
w pierwszym wybudowanym tu Teatrze 
Pofhniku Shakespeare'a. Teatr ten spalił 
się, na jego miejscu wybudowano w roku 
1932 nowy, ten, który stoi do dzisiaj 





Do dzisiaj stoi przy ulicy Henley dom. 
w którym Shakespeare urodził się-i gdzie 
spędził pierwsze lata swego dzieciństwa. 
Dom otoczony jest ogrodem, w ogrodzie 
mnóstwo bajecznie kolorowych kwiatów 
— wspominałam, że pełno ich w całym 
miasteczku. Dom przy ulicy Henley wy. 
gląda tak samo jak 412 lat temu. Cały 
zresztą Stratford sprawia wrażenie, że 
czas zatrzymał się tu przed wiekami. Do 
piero na parkingu przed teatrem, gdzie 
parkuje naraz kilkaset samochodów, a kil 
kaset innych jeżdzi dookoła niego darem. 
nie wypatrując wolnego miejsca, widać, 
że to jednak już wiek XX. 

Fot. autorki 
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Potrzebna mi 
wasza pomoc 


Zwracam się z prośbą do czytel- 
ników „Świata Młodych” o nadsy- 
łanie mi opinii na temat komiksów 
drukowanych w Harcerskiej Gaze- 
cie Nastolatków. Chcę je wykorzys- 
tać w pracy magisterskiej poświę- 
conej temu tematowi. 

Andrzej Kozłowski 


Nie daj się 
wykorzystać! 


Eliza, w. liście „Niewdzięczna 
przyjaciółka” poruszyła dość waż- 
ną sprawę. Koleżanka, której po- 
magała w nauce okazała się nie- 
wdzięczna | zarozumiała: Powin- 
naś więc, Elizo, porozmawiać z nią 
szczerze i wytłumaczyć, dlaczego 
masz do niej żal, Jeżelitarozmowa 
nie da spodziewanego rezultatu, to 
będziesz chyba musiała skończyć 
1ę „przyjażń”. Bo przecież zaprzy- 
jaźnione osoby powinny nawza- 
jem świadczyć sobie usługi. O ile 
poświęca się tylko jedna strona, to 
jest to zwykłe wykorzystywanie. 
Wiola 





Czy tylko zazdrosny? 


Mam 15 lat i chłopaka, którego 
bardzo kocham. Mam jednak znim 
kłopoty, których powodem jest je- 
go zazdrość: Na ośtatnie ognisko 
wybrałam się sama, ponieważ mój 
chłopak ten wieczór miał zajęty. 
Bawiłam się wspaniale i tak jakoś 
się złożyło, że pocałowałam się 
2 paroma kolegami. Gdy mój chło- 
piec dowiedział się o tym, był bar- 
dzo zły. Wiem, że jest zazdrosny, 
ale czy ja już nie mam prawa do 
zabawy? 

Małgośka K. 


Nie chcę go stracić! 


Mam 15 lat, a w zeszłym roku 
poznałam chłopca 2 lata starszego 
ode mnie. Chodziliśmy ze sobą pa- 
rę miesięcy i było bardzo fajnie, 
dopóki moi rodzice nie dowiedzieli 


się o tej przyjażni. Teraz zabraniają 
mi spotykać się z tym chłopcem. 
Nie możemy pójść ani do kina, ani. 
na dyskotekę. Wiem, że jak tak da- 
lej będzie, to chłopak odejdzie. Bo. 
po co mu taka dziewczyna, z którą 
nigdzie nie może się pokazać? Nie 
wiem więc co mam robić, bo na: 
prawdę nie chcę go stracić. 


Zrozpaczona Grażyna 


Zostaną nam listy 


Już od 21 sierpnia 1975 roku 
zaczynając ostatni rok szkolny 
w. naszej „podstawówce” robiłyś- 
my sobie z Baską różne niespo- 
dzianki. Zwykle przykre, bo nie. 
chciałyśmy razem siedzieć, a tak 
się jakoś złożyło, że już trzeci rok 
dzieliłyśmy jedną ławkę. Przez 
pierwsze tygodnie nie mogłyśmy 
ze sobą wytrzymać. A potem tak 
się stało, że gdzie Baśka, tam ja 
i odwrotnie... Od jesieni mojej ko- 
leżance rozchorowała się mama 
Całe gospodarstwo spadło więc na 
jej głowę. Zaczęła chodzić do szko- 
ły w kratkę. Nazbierało się trochę 
zaległości w nauce, ale jakoś prze- 
zwyciężyła tę złą passę i na ostat- 
nią szkolną zabawę wybrałyśmy 
się razem. Minąbtydzień i już pisa- 
łam do Basi list z wakacji. Musi 
łam przecież podzielić się swoimi 
przeżyciami i nowymi wrażeniami. 
Nasze drogi teraz się rozchodzą, bo 
Barbara wybrała zawodówkę, a ja 
ogólniak. Mieszkamy .od/ siebie. 
dość daleko. Zostają więcliśty, bo 
z pewnością będziemy: do siebie 
pisać. 





* Lucyna 





Zamienione 
pierścienie 


Przepraszamy twórców i wykonaw- 
ców piosenek nagrodzonych na Festi- 
walu w Kołobrzegu za pomyłkę w tekś- 
cie pt. „Defilada piosenek w mundu- 
rze”. Piosenkę, którą nagrodzono Sreb- 
rnym. Pierścieniem (wykonanie Piotr 
Janczerski i „Bractwo Kurkowe”) pt. 
„Żal mi będzie tej kompanii” skompo- 
nował RYSZARD SIWY, słowa napisała 
RENATA MAKLAKIEWICZ. Złoty Pierś- 
cień przyznano piosence pt. „A przy 
żniwach wojsko”, w wykonaniu Krzy- 
sztofa Cwynara. Kompozytorem tej 
piosenki jest EMIL SOJKA, autorką te- 
kstu — KRYSTYNA PAC-GAJEWSKA. 








wielkiego jeziora, rajdowa drużyna 
wyznaczyła sobie spotkanie z wie- 
kimi rowerzystami. Ledwie 
stanął rajdowy biwak, a już na polanę wpadać 
zaczęli na różnego kształtu i koloru rowerach. 
Za chwilę mieliśmy przed sobą niemal całą 
„„rodzinkę” pojazdów produkcji Bydgoskich 
Zakładów Rowerowych. Każdy już sprawdzo- 
ny na trasach rajdów po Ziemi Pilskiej i w cza- 
sie sobotnio-niedzielnych „„wykapek'” w okoli 
ce Wielenia. Tym razem dla wieleńskich har- 
Serzy okazja była szczególna: spotkanie z tymi, 
którzy na trasie wokół granic Polski szukają 
i znajdują wielką przygodę i bezpieczne drogi. 


Dyskusje 
rowerowych wygów 











Można tak nazwać Krzyśka Furmana, Jacka 
Stochaja. Tomka Łusiewicza i Staszka Miko- 
łajczaka z Wielenia. Bożenę Bęben, Anię 
chołat, Darka Łydźbę i Tadka Rusnaka 
z Oleśnicy Śląskiej. Wszyscy przejechali już na 
swoich „Wilgach”, „Kormoranach” i „„Wa- 
gantach” setki kilometrów. Nic więc dziwne- 
90; że fachowym dyskusjom nie było końca: że 
przerzutki mogłyby być trwalsze, a plastikowe 
pompki są raczej dekoracją, wszelkie nakrętki 
i śrubki ze zbyt miękkiego metalu i trzeba je 
często wymieniać, a lampy pękają przy byle 
stuknięciu. 

Sądzimy, że te uwagi użytkowników posłu- 
żą producentom do usunięcia w sumie przecież 
drobnych usterek. 


Slalom refleksu 
i sprawności 

















Na starcie stanęły cztery pary zawodników. 
Trasa słalomu roiki się od rx :h pułapel 
i przeszkód. Trzeba było przejechać odcinek 





piaszczystej trasy, zrolować koc i prawidłowo 
zapakować plecak ładując do niego te rzeczy 
które na trasie rajdu są niezbędne; nadmuchać 
materac i z całym ekwipunkiem stanąć przed 
surowo ocćniającym jury. Za but w menażce, 
sznurowadło w kieszeni i koc na siłę wpakowa- 
ny do plecaka Krzysiek i Jacek zebrali sporo 
punktów karnych. W tej konkurencji repre- 
zentanci rajdowej drużyny okazali się lepsi. 

















Z przepisami 
na „„ty” 


Każdy z zawodników najwięcej punktów 
mógł jednak zdobyć odpowiadając poprawnie 


W ciągu 24 dni na ponad 1000-kilometrowej trasie rajdowców spotyka wiele. 
rajdowym ognisku zasiadają ich rówieśnicy i ciekawi ludzie, a trasa wiedzie przez ki 
histori i pięknym krajobrazie. Kolegium redakcyjne rajdowej ki 


na trzy spośród przygotowanych przez rajdow 
ców pytań. Już po pierwszych pytaniach nie 

którzy startujący mieli ogromną ochotę uciec 
w las, No cóż, dobrze jeździć na rowerze nie 
wystarczy, trzeba jeszcze znać przepisy, Kon. 

kurs stał się więc równocześnie nauką przepi- 
sów Kodeksu Drogowego Rowerzysty, zarów 

no dla startujących, jak i licznie zebranych 
kibiców 

Długo jeszcze po konkursie toczyła się dys- 
kusja i padały py Każdy chciał z tego 
spotkania wynieść jak najwięcej. Przecież 
w przyszłym roku znowu wyruszą na dalekie 
trasy, na których rowerzyści często są trakto- 
wani jak intruzi 
Mlodych”i rowerzyści z Wielenia ma 
temat dużo powiedzieć. Choćby o tym, że 
wielu kierowców samochodowych niebezpie- 
cznie blisko wyprzedza rowerzystów, spycha 
ich na krawężniki. 

Rower staje się pojazdem coraz popułarniej- 
szym na naszych drogach. Coraz częściej też 
pojawiają się na turystycznych trasach wędru 
jące grupy rowerzystów. Nie tylko od nich 
zależy, czy te trasy będą dla nich szlakami 
przygód i bezpiecznych dróg. 











Uczestnicy ra 















Do zobaczenia 
za rok! 


Wspólne ognisko kończy wielogodzinne 
spotkanie entuzjastów. rowerowych wędró- 
wek. Jeszcze rozbrzmiewają rajdowe i harcer- 
skie piosenki, zebrane na trasach wędrówki 
opowiadania, legendy i ciekawe zdarzenia. 
Wymiana adresów i przyrzeczenia, że na pew- 
no będą do siebie pisać, a za rok spotkają się 
znowu na trasie 

Ognisko _ dogas 
przygotowują kolację 
wym biwakiem zapada 
dziesiąt kilometrów od Starej Cej 
zawiązywać nowe przyjaźni 











Rajdowcy sprawnie 
za chwilę nad koloro- 
sza. Jutro o kilka- 
elni będą 

















RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Kajetan Adamowski 
iepowtarzalnych przygód. Przy 


, wsie i miasteczka o bogatej 
i Jadwiga Tas, Anna Lichołat, Anna Wójtowicz 








Lilianna Kowalska, skrupulatnie notuje własne i współrajdowców spostrzeżenia. Gdy już nad biwakiem zapada nocna 





nocnych. A rano - dalej w drogę, jak inni. 


lowa ciężarówka zamienia się wtedy w biuro redakcyjne. Tu bowiem kronikarki pracują do późnych godzin 






































"TELEWIZJA WTOREK oczekiwań i obaw trzan biskupa Łuka- klu „Przygody z klu- dę” - (wych. obywate- opowieści Sokole 
NIEDZIELA 18,15 STUDIO _ TELE- związanych z począt- sza” (jęz. polski dla Gim wiolinckym?: skie dla klas VIII). Oka — słoneczna de 
WIZJI MŁODYCH: kiem roku szkolnego. klas VII). 15,00-15,40_ ZAWSZ. koteka. 
NEK 3 - Reportaż o harce- PIATEK 15,00-15,40_ ZAWSZE OSRIĘTNASTEJ: -- PIATEK SPRÓTA, 
pierwsze wydanie po- rzach w Zamościu - 1615 pr. II Film z serii "0 PIĘTNASTEJ: Poszukiwacze iS-ka-  11,00-11,20 pr. IL „U nas  11,00-11,30pr.II_ „Dni na- 
wakacyjne: — Telewi- Akcja Bieszcządy.76- „Gniewko syn ryba- AS — Klub Śpiewaj: +X-1, uwolnij gwiaz- najładniej” (biologia dź leski” (historia 
zyjny Klub Śmiałych RE Szare ka”. cych Poligłotokić -- dy” odc. 11. dla klas VI) dla klas VII). 
pod hasłem: „Nasze REG taaak kali: Chcialbym, chcęime- ŚRODA 15,00-15,40_ ZAWSZE 15,00-15,40 ZAWSZE 
Ślady z letnich dni zy młodzieży szkolnej RADIO ge - Z mapąi busotą-  11400-11,30 pr. II. „Czarne O PIĘTNASTEJ: - O PIĘTNASTEJ: — 
iewidzialna ręka — WRielcach - Prczem. IR uoGiEWAE i białe” audycja z cy- muzyczne _ popołud- Młodzieżowa Agencja 
Spróbuj z nami — Fil- tezy dyskotekz Kato- _ NIEDZIELA dy” odc. 10 Rak klu „Koncerty szkol- nie: — czy pokolenie Kulturalna: — aktual- 
my animowane — Nie- wic — Zespoły,,Abba”  1500-15,30_ pr. II „Mar- Bohdana Peteckiego. ne z Opola” głuchych? — to lubię — ności kulturalne — 
dzielne Nowiny- i Antrakt" — Mło- jorie” ode. 2 serialu 5 15,00-15,40 ZAWSZE aktualności muzyczne z książką za pan brat - 
z serii „Zorro”. ieżówa moda” sluchowiskowego wg WTOREK O PIĘTNASTEJ: - - zabawa muzyczna — poczja śpie! = 
PONIEDZIAŁEK Joanny Gould  11,00-11,25 pr. IL „Przez „Dziewczyna w po- „X-1, uwolnij gwiaz- „X-1, uwolnij gwiaz- 
17,00 ZWIERZYNIEC: - CZWARTEK „Gwiazda przewod- Afrykę” (geografia dla ciągu” - „X-1, uwol- dy” ode. 14. dy” ode. 15. 
Wpływ temperatury 17,00 EKRAN Z BRAT- nia”. klas VIII) nij gwiazdy” ode. 12. 15,40-16,00 STUDIO Polskie Radio i Telewizja za- 
i opadów na środowi- KIEM: - Wypowiedzi _ PONIEDZIAŁEK 13,00-13,20 - „Witamy War- CZWARTEK SŁONECZNIK: —  strzegają sobie możliwość 
sko zwierzęce. młodzieży na temat  11,00-11,30 pr. II „Sios- szawę” audycja z cy-  11,00-11,20pr.II_ „Kim bę- Strzał w dziesiątkę — zmian w programie. 











Redaguje: LECH NOWICKI 


KIELCE 76 





WI EL 
PRZYGOL 


Ponad dwa i pół tysiąca uczes- 
tników Harcerskiego Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej — 
oczywisty rekord: Kluby Kultu- 
ralne, HSPS, laureaci Ogólnopol- 
skiego Festiwalu Piosenki Harce- 
rskiej w Siedlcach, VIII Ogólno- 
polskiego. Przeglądu Małych 
Form Wokalnych i Instrumental- 
nych „Wrocławski Maj”, Harcer- 
skiego Przeglądu Teatrów Lalko- 
wych w Bielsku Białej, Festiwalu 
Orkiestr Dętych w Inowrocławiu, 
Recytatorskiego Konkursu Bra- 
terstwa i Przyjaźni, Konkursu 
„Teatr 76", Konkursu Klubu 
Otwartych Szkół — jednym sło- 
wem elita amatorskiego ruchu 
artystycznego! 


n W 


Ur 








Przede wszystkim przygoda, 
wielka przygoda! Warsztaty ar- 
tystyczne i spotkania klubowe, 
próby i koncerty, nagrania, dys- 
kusje, wycieczki. Praca i zabawa. 
Największy obóz artystyczny, 
najlepszy festiwal w Polsce... 


WARSZTATY 


Prowadzą je znani muzycy -w tym roku 
m. in. Mateusz Święcicki, Ewa Wanat, 


f Kielecki 





Gdy przychodzi taka chwila, 

że już masz wszystkiego dość, 
pakuj plecak, ruszaj z nami 
wszystkim troskom swym na złość, 


NZ CZARY: 
A więc naprzód lewa, prawa, 
W górę uszy, w górę nos, 
za tym lasem, za tą rzeką 
czeka cię szczęśliwy los. 


Jak to miło tak wędrować, 
Gdy przyjaciół wokół masz 





Waldemar Parzyński, Janusz Mych, To- 
mach Ochalski (Novi Singers), którzy nie 
potrafią nawet pot ć dlaczego przy- 
jechali do Kielc, dlaczego oderwali się od 
codziennych zajęć, dlaczego pracują po 
10-12 godzin dziennie. 








Waldemar Parzyński — kierownik war- 
sztatu zespołów wokalnych: 

— Wcześniej ustaliliśmy plan działania: 
przesłuchać zespoły, wyselekcjonować te 
najlepsze, poprawić ich programy. Zaczę- 
liśmy 27. lipca; rano — rozśpiewanie, po- 
tem zajęcia w grupach. Pomagali mi kole- 
dzy z zespołu. Pracowaliśmy nad artyku- 
lacją, emisją, pokazywaliśmy jak należy 
atakować dźwięk, uczyliśmy wibrata, mó- 
wiliśmy o barwie przydechowej. Trudno 
wymagać od instruktorów, aby uczyli te- 
go na próbach. To suma naszych do- 
świadczeń. Dzieliliśmy się nimi z począt- 
kującymi wokalistami. Na warsztatach nie 
było uczniów i nauczycieli, byli młodsi 
i starsi koledzy... 


Marek Wieroński — kierownik warsztatu 
zespołów wokalno-instrumentalnych: 

- Zwracaliśmy szczególną uwagę na 
aranżację utworów, proponowaliśmy róż- 
ne opracowania tych samych piosenek, 
wspólnie z instruktorami zespołów wy- 
bieraliśmy najlepsze. Prowadziliśmy zaję- 
cia w czterech grupach: perkusistami 
opiekował się Wojtek Morawski, gitarzys- 
tami Winicjusz Gryń, basistami Paweł 
Dąbrowski — wszyscy z zespołu „Sys- 
tem”, pianistami i organistami Jurek Su- 
chocki. Młodzi instrumentaliści podglą- 
dali się nawzajem, naśladowali, ściągali 


kabaret BAGAŻ 





Iichoć plecak trzeba dźwigać 
Uśmiech zdobi każdą twarz. 


A wieczorem, gdy z namiotów 
Ustawimy w lesie krąg, 

Las zaszumi, wiatr zaśpiewa 
1 przyniesie zapach łąk. 


Ref. 

Rozpalimy wielki ogień 
Usiądziemy przy nim wraz, 
Pośpiewamy o tym szczęściu, 
które jutro czeka nas. 


pomysły. O to nam chodziło. Staraliśmy 
się pracować w oparciu o zapis nutowy, 
je bardzo schematyczny, np. 
perkusiści próbowali zapisywać nutami 
swoje „bicia”, bo oni potrafią je zagrać, 
ale nie wiedzą jak wyglądają na pięcio- 
linii. 


CZAS 


spół 











najlepszy ze- 
wokalno-instru- 
MIH. 
o Festiwalu Kul. 
y Młodzieży Szkol- 
nej. Jerzy 
gitara basowa, 
ch Sa 


mentalny 





Taborski 
spiew, 





wieki — gitara, 
Lech Wójto- 
z instrumenty 
perkusyjne, śpiew — są 
uczniami Technikum 
Mechanizacji. Rolni- 
etwa w Strzelcach Kra- 
jeńskich 
to instruktor Ja 
czyński. Chwal 
grupę po Ogólnopol- 
skim Przeglądzie Ma- 
łych Form Wokalnych 
i Instrumentalnych, na 
którym zdobyli pie 
wszą nagrodę w kate- 











w 








n czwarty 
Kup- 


lem tę 











gorii zespołów wokal- 
no-instrumentalnych. 
Na magi 





uwaga 
laureaci z Wrocławia 
okazali się w Kielcach 
bezkonkurencyjni! 





TEST PANI DOKTOR 


Zofia Konaszkiewicz z Instytutu Badań 
nad Młodzieżą przygotowała testy zainte- 
resowań muzycznych. Uczestnicy warsz- 
tatów odpowiadali na pytania: dlaczego 
wstąpili do zespołu, czy grali wcześniej na 
instrumencie, dlaczego uczyli się grać, co 
chcieliby śpiewać i grać w zespole, czy 
mają możliwość wykonywania ulubione- 
go rodzaju muzyki, czy słuchają audycji 
muzycznych w radiu i TV — jak często, czy 
kolekcjonują płyty, taśmy — jakie, czy cho- 
dzą na koncerty, czy są zadowoleni z pra- 
cy w zespole, czy może chcieliby coś 
zmienić? Pytań było oczywiście więcej, 
wybrałem te najciekawsze. Odpowiedzi 
Waszych koleżanek i kolegów, którzy po- 
dawali tylko płeć, wiek i nazwę swojego 
zespołu interesowały rzecz jasna nie tylko 
panią doktor, ale także prowadzących wa- 
rsztaty. No, bo jeśli Jackowi, Andrzejowi 
czy Markowi praca w zespole nie sprawia 
zadowolenia, jeśli narzekają na repertuar 
narzucony przez instruktora, to trzeba im 
pomóc, to znaczy porozmawiać z instruk- 
torem, zasugerować drobne korekty i. 
w roku przyszłym należy się spodziewać 
zupełnie innych odpowiedzi. 


KLUBY 


Najpierw poznałem młodzież z Krosna 
— Turoszówki, Nowego Sącza i Krzysztofa 
Grzegorzewskiego, pełnego zapału i zna- 
komitych pomysłów szefa Klubu Młodych 
Miłośników Muzyki z Gdańskiego Domu 


Harcerza. Słuchali ostatniej płyty zespołu 
„Dwa plus Jeden”, pili herbatę i dyskuto- 
wali 

— Słuchamy muzyki, którą rozumie- 
my... Nie uważamy, że jesteśmy gorsi od 
miłośników muzyki poważnej. Będziemy 
zresztą organizować wspólne spotkania; 
chcemy z nimi porozmawiać, posłuchać 
ich płyt, zachęcić do zainteresowania się 
naszymi. Na czwartek planują program 
o Beethovenie, a my wieczór przy świe- 
cach „Miłość w poezji i muzyce”. Przy- 
jdzie pan? Zapraszamy... Jesteśmy pierw- 
szy raz w Kielcach, bardzo nam się tu 
podoba, bo mamy okazję do spotkań 
z ciekawymi ludźmi, młodzieżą, która two- 
rzy, chce tworzyć, ma ambicje. Czego się 
spodziewamy? Spodziewamy się dużo, 
ale chcielibyśmy dać również bardzo 
dużo. 

Kolejne spotkanie, tym razem z miłoś- 
nikami muzyki poważnej. Działają na co 
dzień przy Żyrardowskim Ognisku Pracy 
Pozaszkolnej. Pięćdziesiątka rozmiłowa 
nych w muzyce młodych ludzi, którzy 
w październiku 1975 roku zgłosili się do 
Jerzego Fibicha, absolwenta PWSM. Za- 
pewnił im salę na spotkania, kupił adap- 
ter, płyty, pomaga w przygotowaniu pro: 
gramów. Muzykę łączą z poezją. Twier- 
dzą, że te dwa rodzaje sztuki znakomicie 
się nawzajem uzupełniają, że poezja po- 
zwala zrozumieć muzykę i odwrotnie. 
W Kielcach zaprezentują program o Beet- 
hovenie; będą sonaty, IX Symfonia i frag. 
menty książek o tym wielkim kompozyto 
rze, a także świece, nastrój. 


Fot. M. Szymański 





lansował piosenkę ,,Naprzód lewa, prawa” 
Muzyka Jolanty Skrzypczyńskiej, słowa Mirosława Souczka 
































PRZY- CHO -DZI TA-KA CHWI-LA,ZE JUŻ MASZ WSZY STKIE-GO 





PLECAK RUSZAJ Z NA-MY WSZYESTNIM 























TRO+SKOM SWYM NA Zł 


„a, 


NA-PRZÓD LE-WA PRA-WA W GOÓ-RĘ 


USZY WGÓRĘ 














WSEEEGEPPEBSJE 





lA-SEM ZA-TĄ RZE-KĄ CZE-KA CIĘ SZCZĘ-SL. 


Krosno_ (PAP). Na mocy 
uchwały” ” Prezydium Rządu 
z roku 1975 w.sprawie harcer- 
skiej operacji „Bieszczady 40” 
wyznaczono lokalizację pięciu 
„stałych stanic. Powstaną one 
_w Strawiszu, Czarnem, Wetli- 
nie, Dwerniczku i Zawozie. 

Stanice wzniesione zostaną 
według projektu znawcy archi- 
tektury bieszczadzkiej prof. 
Andrzeja Skoczka. Każda sta- 
nica wraz z polem namioto- 
wym będzie mogła pomieścić 
ok. 200 osób. , 

Warto również zasygnalizo- 
wać, iż w tych dniach utworzo- 
ne zostały na terenie Bieszcza- 





SA 


KRÓLEWSKA 





W znakomitej księdze rozrywek matematycz- 
nych znajdujemy takie oto ciekawe 
zadanie: 


W dawnych czasach pewien bogacz najął robotni. 
ków, by wykopali mu studnię. Robotnicy chcieli 
otrzymać za swą pracę 500 złotych, lecz skąpy i chci. 
wy bogacz nie chciał im tyle dać, Wtedy robotnicy 











Zdarzyło się to wtedy, kiedy nie znano ani 
ły nawet królowie 
* końmi. Zapytano wów- 
czas pewnego poczmistrza, ile koni zamówił król 
na zmianę zaprzęgu. Poczmistrz odpowiedział: 
„Połową zamówionych koni jeżdzi sam król, po- 
łową reszty jego minister, połową pozostałych 
koni i półkoniem jeżdzi służba, a pozostałych 
koni dosiada foryś”. Ile koni zamówiono? 


rzekli: „Zapłać nam za pierwszy metr głębokości 
studni 1 grosz, za drugi metr 2 grosze, za trzeci metr 
4 grosze, za czwarty metr 8 groszy itd. Więcej nie 
żądamy”. 











Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Bardzo namawiam 
na rozwiązanie zadania © studni, tylko może przed 
liczeniem warto odpowiedzieć sobie, ot tak, dla spraw- 
dzenia swej. matematycznej intuicji, na. postawione 
w zadaniu pytanie. Bardzo ciekawa jest też „Królewska 
poczta”. 

Bardzo dziękuję za ostatnie pozdrowienia z wakacji oraz za nadesłane „Pomysły dó 
Abrakadabry”. Niektóre z nich już wkrotce wykorzystam. 

Klaniam się wszystkim, 







Bogaczowi wydało się, że jest to tanio i zgodził się. 
Robotnicy wzięli się rażno do pracy i wykopali stud- 
nię, misła ona 18 metrów głębokości, Czy bogacz 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry zapłacił mniej niż 500 złotych? 


Fla|z[2| 
SEKCE 


TRZYMINUTÓWKA 





PRÓBA SOKOLEGO OKA 


To jest próba Sokolego Oka, ale także mądrej głowy. Zastanów 
się, patrząc uważnie na rysunki, która z dolnych figur pasuje do 
-zonej znakiem zapytania. Wszystkie figury w krat- 
Oczywiście, wybrana figura 


GĄSIENNI- 
COWY 
LABIRYNT 


Pan Gąsienica postano- 
wił odwiedzić swojego 
przyjaciela, zamieszkujące 
go w gruszce. Przyjaciel ma 
jednak straszny apetyt i wy- 
drążył w owocu strasznie 
długi i kręty chodnik, który 
prowadzi do jego mieszka- 
nia. Pomozcie panu Gąsie- 
nicy dostac się tam najkrot- 
szą drogą. 









HARCER- 





SKIE 
RADY 
GMINNE 


dów pierwsze Harcerskie Rady 
Gminne. Zadaniem tych rad, 
w skład których weszli przed- 
stawiciele wszystkich stanic 
ZHP, zorganizowanych w ra- 
mach tegorocznych turnusów 
operacji „Bieszczady 40" — jest 
nadzór nad realizacją zadań 


Zadanie, które tu przytaczam nazwano w pewnej starej księdze matematycznej 
„ytrzyminutówką”, bo tyle właśnie minut potrzeba podobno najwyżej na rozwiązanie. 
Po prostu w tym liczbowym kwadracie brakuje ostatniej cyfry w prawym dolnym 
rogu, Łatwo ją odnajdziecie, jeśli podpowiem, że liczby ułożone są według jednego 


wspólnego prawidła. [2] F 


ZADANIA-BŁYSKAWICE 


Oto znów dzisiaj dwa zadania-błyskawice, do rozwiązani 


Manaika nieuiuuni |. ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
zastanowić się jeszcze chwileczkę, czy jest ona prawidłowa. 


CZASIE PRZYPŁYWU: nawet pierwszy szczebel nie zastanie wcale zatopiony, b prze eż caly statek podnosi się 
1) Przez lupę powiększającą 4 razy oglądamy kąt 1 1/2 stopnia. Jakiej wielkości kąt zobaczymy? 8 

2) Na e klonetrów wznios ię słupek, zostawiony ze wszystkich milimetrowych zześiarików jednego metra. wrr any BALAAPRYKAWSKA da adw u 
sześciennego, położonych jeden na drugim? kangur. tygrys. pingwin. 4 


SZYFROGRAM 
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Zadanie premiowane nr 98 


wytyczonych przez harcerską 
Radę Bieszczadzką — najwyż- 
szy organ samorządowy tej 
operacji. Rady zaznajamiają 
uczestników. operacji z plana- 
mi gospodarczymi danej gmi- 
ny, oceniają działalność pro- 
gramową poszczególnych sta- 
nic, rozwiązują i koordynują 
konkretne programy pracy 
harcerzy, a także utrzymują 
bieżące kontakty z władzami 
politycznymi i administracyj- 
nymi oraz mieszkańcami po- 
szczególnych gmin. (dr) 





Żartujemy. Opowia 
można spotkać. Ewa naśladi 
ki 


ona kelnerka zezuje w naszym kierunku, Ewa ją przedrzeż- 


my sobie, jakie są ludzkie typy i gdzi 


Odgadnij trzynaście wyrazów pomoc- 
niczych, zastąp liczby literami, a te z kolei 
przenieś do odpowiednich pól diagramu 


i rzędami poziomymi odczytaj rozwiąza- 
nie. Rozwiązanie wypisz na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 




















im się ze śmiechu, zat 


stępujących do elimin: 





Po następnych zajęciach kółka pan Gajewski ogłosi listę przy- 
w konkursie recytatorskim. Ewy na tej 
liście nie było. Zbieraliśmy nasze rzeczy szybko, szybciej niż 


numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 98”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) duża obrą- 
czka ze złota lub srebra = 14- 17-52-55 
—-46-7-31 -62-37.2)zimowy miesiąc = 
34 - 9 - 22 38- 16-32— 72. 3) pogoń = 
59-36-49 64-54. 4) przestępca = 43 
- 2 - 18 - 47 — 61 — 10 - 79 — 73 - 50. 5) 
drzewo iglaste (ale nie sosna) = 27-542 
35-81. 6) nie porywaj się z nią na słońce 
= 33 — 36-25-5877 - 12. 7) młody las = 
1-51-76- 13-63-8230. 8) imię poety 
polskiego, autora wierszy „Lokomotywa” 
i „Słoń Trąbalski” = 68-41 -23-48-74- 
11.9) barwy = 44 — 71 —40- 56-60-20. 
10) odrzucenie prośby = 78-4- 19-29 








niedyspozycja psychiczi 


21 - 24. 11) lubelską zawarto w 1569 r. = 
26 — 66 — 67 — 39. 12) staromodny mebel 
65 — 53 — 57 — 15 - 75 - 28. 13) dawny 
powóz dwukonny = 70 - 45 — 80 - 69. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA-- 
NEGO NR 92 
z 83 n-ru „Świata Młodych” — z dnia 
10.07.1976 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: taras, atest, ren- 
ta, aster, start. Bony książkowe wyloso- 
wali: . 
Piotr Bartosz Barbara Jakubow- 
ska Wiesława Kalwasińska 
Agnieszka Kostyra 
Wiesława Krawczyk 
Barbara Krzyżewska Piotr 
Kuzański Krzysztof Woźniakowski 
Elżbieta Wojtowicz 
Krzysztof Żejmo 





dy przerwałem milczenie, udając, że nicsię nie stało, ot, chwilowa 
|. Znów włóczyłem się z grupką chłopa- 
ków, przeszywany nieustannie podej 


liwymi spojrzeniami An- 


nia, znów się śmieje. 


1 mówię, że będzie na pewno wielką aktorką. Ewa wzdycha, 
pochmurnieje, natychmiast chce zmienić temat, ale nie mogę nic 
wymyślić, nie nie mogę wymyślić, marzę nawet przez chwilę 
© tym, by tamten chłopak podszedł do nas i porozmawiał z Ewą 
0 sprawach ich klasy, niech przerwie ciszę, ale on właśnie płaci 
i wychodzi, woła od progu: „Cześć, Ewa”. 


Już go nie ma, przez chwilę znów oglądam swoje odbicie 
w stole, przedzielone na pół talerzykiem zciastkiem, przez chwilę 
tylko, bo Ewa wyciąga rękę i dotyka mojej dłoni, znów wszystko 
rozumie i znów mi pomaga. 

— Czemu milczysz? — pyta cicho. | dodając wesoło: — Jak 
chcesz, to mogę nawet zjeść twoje ciastko. 


Przesuwa do siebie talerzyk i zjada, nakładając na łyżeczkę 
wielkie kawały, wydymając policzki, ciastko znika w mgnieniu 
oka. Uśmiecham się do niej, ale nie jest mi wesoło, uśmii 

tylko dlatego, że ona tego oczekuje, bo prz 

rozbawić, ale nie jest mi wesoło, bo znów nie znalazłem okazji, by 
powiedzieć, jak o niej myślę, bo znów zatrąciłem o temat, którego 
Ewa nio chce poruszać, choć nie wiem dlaczego. 


A potem wychodzimy, Ewa mówi, że aktorstwo może nie jest 
jedynym celem w życiu, rozumiem, że mi przebaczyła i żegnam 
się z nią prawie szczęśliwy. 


zazwyczaj, słyszałem poza plecami szczęśliwy śmiech dużej Ewy, 
wymienionej na pierwszym miejscu, ale nie odwróciłem się do 
niej, gdy krzyknęła do mnie, gratulując, że i ja jestem na liście. 
na Ewę, nie odważyłem się iść z nią do szatni, 
rwszy i czekałem przed szkołą. Gdy wyszła i do- 
strzegła mnie, wyciągnęła rękę na pożegnanie. 
— Już nie będę przychodziła. 


Nie próbowałem jej namawiać, nie mogłem. Pan Gajewski, 
wyróżniając mnie, ją upokorzył tym bardziej. Nie mogłem zrozu- 


— Onnie lubi niczego, co jest inne — przytaknęła. — Nie będę już 
przychodziła — powtórzyła — więc się może pożegnamy? 
— Ale przecież — krzyknąłem — będziemy się spotykać. 


krótko i stanowczo. 
nas nie łączy, w kółku mogliśmy rozmawiać, teraz 
już chyba nie. 


Odeszła. Przysiadłem na schodkach przed szkołą i udając, że 
Im rzeczy w teczce, czekając, aż wszyscy pójdą, zacząłem 
owinienem się ukryć, ale nie mogłem nigdzie pójść. 





Przez kilka dni milczałem, aż zaniepokojeni rodzice i koledzy 
przystąpili do systematycznego, uciążliwego wypytywania. Wte- 


drzeja. Ale nic się nie stało, twierdziłem. Andrzej spytał któregoś 
dnia o kółko. 
— Uczestniczę w eliminacjach — powiedziałem. 
1o wszystko? — spytał niewinnie. 
'dparłem, przypatrując mu się z niezmąconym, 
'm. Zmieszał się i odszedł. 


ślę, że nie chciała. Moż: 
za ryż ń, dwa, trzy pigorkiń ją znudziło recytowanie, 
może wzruszy ramionami i zwykłym gestem odrzuciwszy włosy 
na plecy doda, ż 


muszę wygrać, bo jej, Ewy, wcale nie było. 


Pracowałem dużo, pan Gajęwski dla wybranych zorganizował 
jeszcze dodatkowe ćwiczenie, bywałem teraz w szkole po połud- 
niu trzy, a nawet cztery razy w tygodniu. Wrachłem do domu 
późno i słyszałem, jak mama uspokaja ojca: „Przecież nie wałęsa 
się po ulicach, ma zajęcia.” 














BARAN-TARAN RZ 
PORAZ ATAKOWFAK 
BEKA, KTORY nnE— 
PORUSZENIE STAŁ 
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SPRAWDZIŁY SIE, 
SŁoHń STAREGO 
PASTERZR! 


FOLNEDZIĄŁ, 
ZE BEK niE 
ZAMIEDZI 

















BARAN=TARAN SESYV 

H ŚWIETNEJ FORPNE. 

ZETNĘ SMOJE MISY, 

DEZEŁI TAMTEN 

NIE PADNIE 1 
DRUGIEJ" 
RUNDZIE! 


NIECHBY NYGRAŁ, LUB 
PRZEGRAŁ | POSZEDŁ 
SOBIE OD RRS, GDZIE 


NEI GATŃ 


I RYSUNKI 





Pan Gajewski kazał Ewie usiąść i przez chwilę trzy- 
mał tomik w ręku, zamyślony i jakby smutny. Potem 
położył go na stole i więcej o Gałczyńskim nie mówi- 
liśmy. 

Zresztą w tej samej chwili poczułem, że nie lubię Gałczyń- 
skiego. 

Od dłuższego czasu oszczędzałem swoje tygodniówki i tego 
samego dnia, po incydencie z Gałczyńskim, zaprosiłem Ewę d 
kawiarni. Gdy tylko pan Gajewski wyszedł — jeszcze nie zdążyliś- 
my schować książek i zeszytów — wypaliłem zaproszenie. 

— Dobrze — powiedziała. — Teraz? 

— Tak! — prawie krzyknąłem. 


Poszliśmy do tej kawiarni i straciłem wszelką nadzieję. 

Wchodzimy, są wolne stoliki, więc oddajemy płaszcze w szatni 
i rzucam się do przodu, by zająć najlepsze miejsca. Tak mnie ktoś 
uczył: że w kawiarni mężczyzna idzie przodem i wskazuje drogę. 
Staję przy stoliku, obracam się i widzę jeszcze resztkę uśmiechu 
na ustach Ewy, resztkę pobłaźliwego uśmiechu, naturalnie czer- 
wienię się i widać to, bo dzień jest słoneczny, kawiarnia jasna. 

— Przepraszam — mówię. — Chciałem zająć miejsce 

— Dziękuję — mówi Ewa. 




















iadamy naprzeciwko siebie, dzieli nas gładki blat stolika, 
kładę na nim ręce i zaciskam w pięści, ale natychmiast je rozwie- 
ram. Patrzę w ten blat i widzę niewyraźne odbicie mojej niewyraż- 
nej twarzy. Ona czeka spokojnie, jej odbicie też widzę, jeszcze 
mniej wyraźnie. Ewa rozgląda się po sali i kiwa do kogoś głow: 
Podnoszę wzrok, to chłopak w naszym wieku, jest sam, bawi si 
wazonikiem stojącym na stoliku. Za oknem jaskrawe słońce, Ewa 














GDY USŁYSZY 






































ZDYSKJALIFIKOJAĆ GO 
ZA UNIKANIE LALKI I 


SIEDŹ 
LEPIEJ CICHO, 
LELUM PO 
LELUM, BO 
© ZnÓówu 
LUCZYNIE 
ALLZJĘ. 
























SKOŃCZYŁA 
SIĘ PIERQ 
nSZA RURDR. 
OGŁOSZONO 
PRZERWĘ . 


SPEŁNIŁO SIE, IEC 
JEGO MARZENIE! 
CZEGO MU JESZCZE 






RUSZ po ATAKU? 
POKONAJ TARANA, 
m OBIECLIEMY 
c ZYCIE, JAK 14 
RAID. ZADNIEJ 
PRACY, MODNZE 
ZRERDNICZNE , 
Pomarnk? 


DYPLOMY, 
MEDALE, | 
PUCHARY! 


PURPNEKO, 7 
FK MOŻESZ! 


przesuwa swoje krzesło w cień, ja nie ruszam się, po co? Pozosta- 
ję w pełnym blasku. 





Ewa nie podejmuje tematu. Czekamy na kelnerkę. Dopiero po 
chwili Ewa powiada: 





— Zaczyna mnie trochęirytować ten Gajewski. On wyraźnie ma 
skłonność do dużej Ewki, widziałeś? 

Kelnerka wychodzi z zaplecza i lawiruje między stolikami. 
Pospiesznie zastanawiam się, co zamówić. Nie myślałem o tym 


— Napijesz się kawy? — pytam. 
Ewa kręci głową, nie pija kawy, woli coca-colę. 
Zamawiam coca-colę. 

— Coś jeszcze? — pyta obojętnie kelnerka. 
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Patrzę na Ewę, Ewa patrzy na mnie. 

— Coś jeszcze? — powtarzam zdruzgotany, przecież nie zapro- 
ponuję jej ciastek, przecież ona nie jada ciastek, nie będzie jadła 
ciastek, obrazi się. 

— Nie wiem — mó 





i Ewa. — Może zjem ciastko? 
— Dwa ciastka — rzucam kelnerce, ustalam jeszcze, że mają to 
być wuzetki i uśmiecham się do Ewy z ogromną wdzięcznością, 


znów mi pomogła, jeszcze raz mi pomogła, ale czy lubi ciastka? | 
Ą 








— Lubisz słodycze? 

— Nie bardzo — mówi Ewai krzywi się lekko. — Ale jaw ogóle nie 
lubię jeść. To takie... — urywa 

— Trywialne — poddaję. 

— Właściwe słowo — uśmiecha się Ewa. — Ale nic na to nie 
poradzimy. Od czasu do czasu trzeba pamiętać o ciele. Poza tym, 
co robić w kawiarni? 





Przynoszą nam ciastka. Ewa delikatnie zgarnia krem z powierz- 
chni i od niechcenia zbiera go z łyżeczki górną wargą. 

— Gdy byłam dzieckiem — mówi — lubiłam lody. Dziś już nie, no 
i muszę dbać o linię. 





Parskam śmiechem, biorę do ręki łyżeczkę i odkładam ją. 

— Dlaczego się śmiejesz? Odpowiednia waga to dla kobiet 
bardzo ważne. 

— Przez chwilę myślałem — śmieję się — że ty poważnie, Ale 
masz rację, w kawiarniach zawsze mówią o odpowiedniej linii. 
Siedzą takie grubsze paniusie i opowiadają o linii, a przy tym 
zjadają po trzy porcje kremu. 








Dalszy ciąg na str. 7 


